 „Żegnajcie nocne strachy” 
Znów nadchodzi wieczór, srebrny księżyc i gwiazdki zaglądają w okna i zsyłają wszystkim dorosłym i dzieciom spokojny sen, tylko Ania kręci się w swoim łóżku i nie może zasnąć.

-Aniu, dlaczego jeszcze nie śpisz? – to zatroskana mama Ani zajrzała do pokoju.

- Mamusiu, nie mogę zasnąć, w moim pokoju mieszkają „Strachy”.
- Jakie „Strachy”? Gdzie?

- Wszędzie, na ścianie, za szafą, pod kaloryferem. Bardzo się ich boję!

- Nie bój się kochanie, skoro mieszkają w twoim pokoju, spróbuj się z nimi zaprzyjaźnić. Ale teraz spróbuj już zasnąć, bo rano musisz wcześnie wstać do szkoły. Dobranoc! – mama otuliła Anię kołdrą, pocałowała ją i wyszła z pokoju zostawiając lekko uchylone drzwi.

Ania rozejrzała się po pokoju – O! znowu są! I ten na ścianie, i ten który wychyla się zza szafy, i ten który zamieszkał za kaloryferem. Są straszne, jak mam się ich nie bać? Zaraz, jak to mama powiedziała? Zaprzyjaźnić się z nimi? Jak to zrobić? A może zaproszę ich na moje urodziny? Ania odważnie usiadła, rozejrzała się po pokoju, powoli zsunęła się z łóżka.
W tym momencie coś błysnęło koło okna, jakiś mały świetlisty punkcik zaczął zbliżać do Ani, która mocno wytężała wzrok, aby dojrzeć, co to takiego? 
- Witaj! Jestem elfem z Krainy Dobrej Wróżki, który pomaga dzieciom w trudnych sytuacjach, a ty chyba masz problem! Spróbujemy go razem rozwiązać?

- Pomożesz mi? Naprawdę?!- Ania bardzo się ucieszyła, bo przecież we dwoje będzie raźniej, a Elf wygląda tak przyjaźnie. – Spójrz, na ścianach mojego pokoju mieszkają strachy, bardzo się ich boję i chciałabym coś z tym zrobić. Porozmawiamy z nimi razem? Chodź!
- Może najpierw ten, który mieszka na ścianie – podeszła powolutku, ogarniał ja coraz większy strach, ale nie poddawała się, Elf dodawał jej otuchy.
- Hej! Jak się nazywasz? Skąd jesteś? Boję się ciebie, ale chciałabym cię poznać. – wyrzuciła jednym tchem – Wiesz, chciałabym zaprosić cię na moje 8 urodziny. Przyjdziesz?

- …. – cisza, nikt nie odpowiedział.

- Cóż to, nie chcesz ze mną rozmawiać? – Ania powolutku zaczęła zbliżać się  do ściany, gdy w pewnym momencie zorientowała się, że gość mieszkający na ścianie jej pokoju to cień, który rzucała niedbale zarzucona na krzesło sukienka.

- Więc to tak?! A ja tak się bałam – Elf zaśmiał się cichutko. - Ciekawe czy ten mieszkający za szafą jest równie straszny? – Ania również uśmiechnęła się do siebie i powoli podeszła do szafy. Ależ tak, to pozostawiony podczas zabawy pluszowy miś dawał tak przerażający cień. Do stracha mieszkającego za kaloryferem podeszła już bez obaw, zastanawiała się tylko, co to będzie tym razem. A Elf towarzyszył jej cały czas, dumny z Ani odwagi i rozsądku. - Tak, to również nie sprzątnięta zabawka.

- No cóż, chyba zaproszę na urodziny innych gości, a od jutra będę odkładała na miejsce wszystkie rzeczy. 
- A teraz pora spać, bo już jest późno. Dziękuję Ci drogi Elfie,  bez Ciebie chyba nie odważyłabym się podejść do któregokolwiek ze strachów. Dzięki tobie pokonałam lęk, wiem również, że porządek w pokoju to bardzo ważna rzecz. Do zobaczenia! – Ania uspokojona z uśmiechem na ustach wsunęła się pod kołdrę, przytuliła się do poduszki i zaczął ogarniać ją błogi sen. Przez sen usłyszała jak mama po cichu wchodzi do pokoju – Aniu, śpisz kochanie? – mama podeszła do łóżka,  delikatnie przeciągnęła ręką po głowie, poprawiła kołdrę i wyszła z pokoju. Ania spała już spokojnie, a strachy mieszkające na ścianach jej pokoju nie stanowiły już zagrożenia, przecież to tylko cienie rzucane na ścianę przez różne przedmioty, Ania sama bawi się czasem w teatrzyk cieni. Przecież to wspaniała zabawa.   
                                                            opracowała: 

                                                       Alina Lenczewska
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